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Jeszcze jeden upominek
4la leureafaw „Dnia Upizaimości“

Dyrekcja kina „Colosseum“ zaprasza uprzeimych ludzi w gościnę
W  diiiu wczorajszym  otrzy- 

ma!i'm y  pijm o treści następu- 
pującej.

Do Szanownej Redakcji ABC 
w W arszawie.

W  związku z bardzo c ;eka- 
wą i pożyteczną akcją Sz. R e­
dakcji. w sprawii: uprzejmości,
pragniemy i my ze swe] strony 
ciioć w drobnym stopniu przy­
czynić się do rozszerzeń,a i u- 
trwalema w Polsce tej nader 
cennej cechy charakteru ludz­
kiego, —  pozwalam y przeto 
przesłać do dyspozycji Sz. R e ­
dakcji 50 bdetow  bezpłatnych 
do naszego ki.ia dla najwięcej 
uprzejmych. O becnie w yśw iet­
lany film p. t. „Naiukochańsza 
żona Maharadz- w artystycz­
nej inteipret Gunnara Tolnae- 
sa i Kariny Bell jest nietylko 
dzipłem sztuki, którem od k.l- 
ku dni zachwycają się tysiące 
osób, lecz ’ wzorem  uprzejm o­
ści meskiej, — to też wejście

Odznaczenia 
w poiicji

Na zasaazie artykułu 5 usta­
wy z dnia 23 m arca L923 roku 
nadano za odważne ujęcie z na­
rażeniem własnego życia, nie­
bezpiecznego bandytę Zieliń- 
tk iego i jego w spólników  sre­
brny Krzyż Zasługi (poraź dru­
gi): p. Stefanowi CLełmickienr.u, 
nadkom isarzowi, naczelnikow i 
urzędu śledczego P P. m. st. 
W arszawy i poraź pierwszy 
bronzow e Krzyże Zasługi pp. 
Adam owi Boguszowi, starsze­
mu przodow nikow i urzędu śled 
czego, A leksandrow i Kicińskie­
mu, starszemu przodow nikow i 
tego urzędu, przodow nikow i 
Stefanowi Pilarskiemu, starsze­
mu posterunkowem u urzędu 
śledczego W iktorow i Neumano­
wi, posterunkowem u Józefow i 
Oborskiemu i posterunkowem u 
tegoż urzędu śledczego M arci­
nowi Petryce.

bezpłatne na film ten jest jedną 
z najwięcej uprzejmych nagród 
dla najwięcej uprzeimych.

Z w ysokicm  poważaniem 
Dyrekc ja 
kinoteatru 

„C olosseum "
Nie będziem y się rozwodzili 

nad całą szlachetnością czynu 
sympatycznej Dyrekcji sympa­
tycznego kina. Zamiast kom en­
tarzy deklarujemy Dyrekcji 
kina Collosseum za jej uprzej­
mość miesięczną bezpłatną pre­
numeratę „A B C  ‘ Bilety zaś na 
desłane w myśl życzenia Dy­
rekcji, podzieliliśm y w drodze 
losowania na 25 osób, w yróż­
nionych w naszym konkursie u- 
przeimości.

Oto wykaz osób, które będą 
m ogły w towarzystw ie osoby w 
drodze uprzejmości przez nią 
zaproszonej obejrzeć rzeczyw iś­
cie piękny film —  „N ajuko­
chańsza żona maharadży".

Bilety przysłane nam łaska­
wie przez zarząd Kina Collos- 
scum rozlosowaliśmy pomiędzy 
„uprzeim ych \ Los przyznał p o l 11̂  biletów. 
2 bilety następujących osobom ■

1 )  p .  m a j o r  B u r a k o w s k i ,  Ś l i s k -  1 0  5 ;  
2 ) p .  I r e n a  O t t o ,  : e l e t o n i s t k a .  S o s n o ­
w a  4 - 2 5 ;  3 )  in ż ,  V. S u j k o w s k i ,  K o s z y ­
k o w a  6 0 ;  4 )  p .  W t o d z  K o p a o z y ń s k i ,  
T a m n a  4 2  m  3 ;  5 )  J a m n a  S k o c z a k ,  
G r ó j e c k =  2 ;  6 ) J a n u s z  M i c h a e l i s ,  N o -  
w o w i e j  k a  1 5 ;  7 )  l u d w i k  P o p i e l ,  W a r ­
s z a w a  P o c z t a  2 ;  8 ) F r y z a  J ć z e f ,  S k j c p  
P a k i ' s k i c h  —  B r a c k a  r f g  C h m i e l n e j ;  
91  J a m n i c k j  T a d e u s z ,  C h m i e l n a  2 5 ,  
10 ) D r  \ l e k s ,  n d e i  U j e j s k i ,  K r u c z a  
n r .  5 ;  11 ) W a c ł a w  D e l o s t  S m o l n a  2 5 ;  
1 2 )  F d m u n d  K a t o w s k i ,  N o w y  Ś w i a t  
n r .  2 4 ;  1 3 )  H e n r y k  S o s u o w s k i ,  C h ł o d ­
n a  6 8 ' 1 4 )  M i e c z y s ł a w  S t e f a n i a k  B u ­
g a j  1 6 ,  1 5 )  A l e k s a n d e r  J a s n i e w s k i
T a r g o w a  n r  1 4 ;  1 6 )  K a l l a g a  W ł a d y ­

s ł a w ,  K o m .  T K o l e j o w y  — p r z o d o w -  
-  k ;  1 7 )  L e o i t a d j a  G ó r s k a ,  W o l s k a  ' 3 5 ?  
1 8 '  lep t ,  R e i n s t e i n  M a r j a n .  N o w y  
Ś w i a t  5 7 ,  i r  3 1 ,  1 9 )  J e r z y  W i e n i a w a -  
D ’ u g o s z o w s k i ,  M o k o t ó w  —  L o t n i s k o ,  
1 p u i k  L o t n i c z y ;  2 0 )  p o r .  J a n k o w s k i  
A n t o n i ,  P a w i a  9 2 ,  m .  5 0 :  2 1 ) B e s s e l
E a m u n d ,  L a s k o w a  2 ,  i r .  3 3 ;  2 2 )  W i l ­
c z a k ,  P r z e m y s ł a w a  5 ;  2 3 1  D o m i n i k
S t j m i c k i ,  P L c  T h ą w i c i e l a  r ó j *  N o w o ­
w i e j s k i e j ;  2 4 )  W a w r z y n i e c  M a l i n o w ­
s k i ,  C z e r n i a k o w s k a  1 5 2 - 1 5 4  2 5 )  A n r . a  
K r o t o w s k a ,  u r z ę d n .  s ą a o w a ,  S r , d  
O k r ę j J o w y .

Powyższe osoby prosimy naj­
uprzejmiej o zgłoszenie się do 
sekretarza Redakcji (SzpiUlna 
nr 12) w godz. od 1 do 2 pp, i 
od 7 do 8 wiecz, w celu odebra-

To trzeba zapam^iać

W ®Mm\ zfitrzuś^fo drzu! 
m w  d e i e r t  PiPHurzg
W Pradze przyjęto ją po bratersku caiem sercem

Piekarze warszawscy wyb ali 
się n:edawno w podróż do A u- 
strji i Czech. Celem podróży 
było poznanie zaw iłości m echa­
nicznego w ypvk u  chleba i o- 
statnich zdobyczy techniki pio- 
karskiei.

Zaczęto od Wiednia. Tu spot­
ka! niestety naszych mistrzów 
piekarskich srogi zawód

Gdy delegacja polska zjawiła 
się w  wiedeńskie „A nker- 
B rct-F abtik", kazano jej prze- 
dewszystkiem czekać, i wresz­
cie. przez jedną z urzędniczek 
oświadczono, że fabrykę zw ie­
dzać można tylko w e ., wtorki. 
Nie pom ogły tłomaczenia, że 
delegacja nie ma czasu, że. wi­
zy tracą jutro swą ważność, 
wszystko na nic.

Udano się wńęc do piekarni 
mechanicznej Jozefa Braza. Tu, 
piekarzom  warszawskim oświad 
czono dobitnie: ,.Nie pozw ala­
my nikomu zasadniczo na zwie­
dzanie naszej piekarni"!

Członkowie delegacji pp. 
Tschirschnitz, W ild, Dziki i 
P ięłoś odjechali więc z niczem 
do W arszawy a przewodnik jej 
p. Jarosz zatrzymał się w Pra-

Gdzie stanie ponnik Kilińskle|o
Magistrat chce na ustronnym Zapiecku

Cech szewców myśli o pocześniejszem miejscu
W dniu 29.10 b. r. od by ło  się 

zebranie Komitetu budow y 
pom nikb< Jana Kilińskiego, na 
którem  om awiano snrawę od­
m ówienia przez magistrat miej­
sca pod pomnik na rynku Sta­
rego Miasta.

/  pow odu braku placów  o 
w-ększych rozmiarach magi­
strat przeznaczył Kilińskiemu 
P.ekiełko lub Zapiecek, ew en­
tualnie ul. Dunaj. Jak wiadomo 
placyki te są bardzo małe, a 
świat rzem ieślniczy i miesz- 
czańsk" już niejednokrotnie w y­
powiadał się na z.iazdacb za

pom rikiem  okazałym  na ob- 
sze-nym plactt

W ob ec tego Komitet po-tano 
now ił urządzić wizję tych pla­
cyków , aby ostatecznie na ze­
braniu, które ma się odbyć w 
niedzielę, Jn. 14 o  godz. 11 z 
rana w loka1!! ul. M iodow a 14, 
skończyć z długoletniem prze­
wlekaniem tej sprawy, która 
cały zapał rzemieślników, a w 
szczególności szew ców  zniwe­
czyła; z tego powodu pow stało 
w śród nich wielkie przygnębie­
nie i nastrój jest taki, że trudno 
będzie zdobyć fundusze, jeżeli

Kiliński nie uzyska lepszego 
plactt pod pomnik.

Lw ów , mając trzy razy wię 
cei pomników, niż Warszawa, 
pośw ięcił dla Kilińskiego naj- 
pickniejszy park. Czy u nas 
nrkt więcej, oprócz magistratu i 
kilku członków  Komitetu, prze­
sadzających tę sprawę, głosu 
nie zabierze? Histoija i trady­
cja jest związana z rynkiem 
h-tarego Miasta, lecz miejsce to 
pośw ięcone ma być dla kogo 
innego, to trzeba w yjść puza 
Stare Miasto, Placów mamy 
poddostatkiem.

dze ce lem  nawiązan-a Kont łktu 
z organizacjami ezeskierri. Przy 
jęto go tu po bratersKU, caiem  
sercem. P oczyna  ąc o d  konsula 
p. Pawlicy, a koń cząc  na k o le ­
gach za w o d o w y ch  —  wszyscy 
prześcigali się w uprzejm oś­
ciach, aby przysłużyć się na­
szemu roaa ł owi. Ża łow ano tyl­
ko, że cała delegacja polska nie 
zatrzymała się w Pradze,

l-ati iKdjttTO
D n i a  2 6  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 6  r ,  o d ­

b y ł o  s i ę  p p d  p r z e w o d u . e t w e f t i  p .  S e ­

n a t o r a  v V ł a d y s i a w *  D  u g o s z a  P o ­

s i e d z e n i e  R a d >  Z a w i a J o w c z e '  P o ­

w s z e c h n e g o  B a n k u  K r e d y t o w e g o  S .  

A .  w  W a r s z a w i e .

W  p r z e d l J ś o n e m  R a d z e  s p r a w o ­

z d a n i u  z d z i a ł a l n o ś c i  B a r , k u  z a  r o k  

u b i e g ł y  p o d k r e ś l i ł a  D y r e k c j a  s t a ł y  

w z r o s t  w k ł a d ó w  w e  w s z y s t k i c h  O d  

d z i a ł a c h  B a n k u ,  z  k t ó r y m  w  p a - z e  

s z ł a  w z m o ż o n a  d z i a ł a l n o ś ć  K r e d y ­

t o w a .

P o n a d t o  z a w i a d o m i ł a  D y r e k c j a ,  . i i  

w  m y ś l  u c h w a ł y  W a l n e g o  Z g r o m a ­

d z e n i a  A l t c j o n a r j - i s z y  z  d a  a  1 5 . X I I .  

1 9 2 4  z a t > - e r d z o n e j  p o s t a n o w i e n i e m  

M i n i s t r ó w  S k a i  b u  o r a z  P r z e m y s ł u  

1 H a n d l u  z d n i a  1 9  m a j a  b  r .  C e n t r a ­

l a  B a n k u  p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  do 
U  a r s z a w y  i w s z e l k i e  z w i ą z a n e  z t e m  

f o r m a l n o ś c i  z o s t a ł y  w  m i ę d z y c z a s i e  

j u ż  p i z e o r o w a d z o n e .

W  t e r  s p o s ó b  I n s t y t - i c j a  z a ł e t o n a  

w  r o k u  1 9 1 1  n a  t e r e m e  M a ł o p o l s k i  

z  s i e d z i b ą  w e  L w o w i e  d o s t ,  s o w a  t a  

s i ę  w  s w e ?  o r g a n i z a c j i  d o  z i r r a n  p o ­

l i t y c z n y c h  w v w y d a n y c h  o d b u d o w ą  

P a ń s t w a  P o l s k i e g o .

W  d a l s z y m  c i ą g u  u c h w a l . ł a  I - d a  

z w o ł a ć  n a  d z i e ń  2 3  l i s t o p a d a  > 9 2 6  r .  

N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  

c e l e m  u c h w a l e n i a  p o w i ę k s z e n i a  k a ­

p i t a ł u  n a r a z i e  d o  2 . 000 .000  z ł ,  i m .  

w a r t .  o r a z  p r z y ; ę > a  d o  w i a d o m o ś c i ,  

ż e  p r z e p r o w a d z e n i e  t e j  p o d w y ż k i  k a ­

p i t a ł u  z a g w a r a n t o w a ł  S y n d y k a t  z ł o ­

ż o n y  z  d o t y c h c z a s o w y c h  g ł ó w n y c h  

a k c j o n a r i u s z y  B a n k u .

ALEK SAN D ER BLAZEJG W SK I. 8)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZ? ULICY CHMIELNEJ

Po zameldowaniu przez stróża domu o  m o r <  

derstwie, komisarz Borewicz udaje się na miejr 
sce zbrodni, gdzie znajduie trupa Galkina z ot 
kropnie rozplataną czaszką. Nieład w  mieszka* 
niu *wxedrzy o zaciętej walce, jaką zamordować 
ny stoczył przed zabójstwem ze swoim m o r .  

dercą
Hanka Krzeszówna aktorka, wraca ze swoim 

przyjacielem, dramaturgiem, Ludwikiem Karnic*  

kim} po premjerze do domu. Pomiędzy młodymi 
zarysowują się o s t r e  rozdzwięki.

—  Nie Hanko!... ty nie od e jd ziesz—  łkał nągle—  
ja się podniosę. Ja bedę tem, czem byłem Tylko nie 
odchodź... Dwa lata żyłem  tobą, wypełniałaś mt ży­
cie Nie chciałem służyć nikomu prócz tobie, nawet 
sztuce,.. Teraz wezmę się do pracy. Mam temat, tak 
wielki i silny, że zadrżą ci, którzy przed tobą ranie 
szkalowali.

—  Kłamiesz.
—  Przysięgam, mówię prawdę... Tylko nie od­

chodź Hanko!
Przez miękki jedwab całował jej kolana.
Pani Hanka chciała wstać. Ramionami oplótł ta 

w pół, wcisnął głowę w fałdv jei szlafroka i ciągle je­
szcze ze strachem powtaizał:

—  Nie odchodź Hanko!... nie odchodź... Jutro 
powiem wszystko... Dziś nie mogę Patrz jaki jestem 
Zgnębimy.

Pomogła mu wstać. W stał pokornie, jak dziecko, 
ocza ii pełnemi łez patrzał w jej twarz, jakby chciał 
czytać wyrok na Siebie. I

—  Nie odejdziesz? —  spytał cicho i trwożliwie.
—  D o jutra nie, %
Z wdz-ęcznosci chciał ?ą oo jąć wpoi i przycisnąć 

do siebst W yślizgnęła się zręcz nie z jego rąk.
—  Nie Ludwiku, histerją i łzami nie załatwimy 

ważnej dla nas obojga sprawy. Godzę się, że do jutra 
odłożym y rozmowę Chodźmy spać

Dziękował oczyma. Potem zwiesi! głowę i cięż­
kim, chwiejnym krokiem wyszedł do swojego gabi­
netu

Pani Hanka zgasiła światło w jadalni, przeszła 
do swego buduaru.

W pokoju Kam icki uczul straszną, dławiacą dusz­
ność Utworzył okno, chciwie łykał chłodne powietrze 
nocy W olno zaczął się uspakajać. W iedział, że nie 
zasma Resztką sił wyszedł na korytarz, zdjął z kołka 
kapelusz i zarzutkę, cicho, aby nie zbudzić służby od ­
kręcił zatrzask wvszedł na ulicę

Spokoj nocy przywracał mu przytomność i ener- 
gję. Lekk- wiatr chłodził rozpaloną twarz, wysuszał 
powieki. Nerwy przestały wibrować, jak drgające 
struny. W olnym  krokiem przeszedł Nowowiejską, 
przystanął na rogu Alei Na sKraju n:eba od strony 
Belwederu widniało jasne pasmo światła, rozszerzało 
się coraz bardziej jakby przygotowywało się i sku­
piało do ataku ciemnościom. Z ogrodu Botanicznego 
dochodził nieśmiały świergot wcześnie zbudzonego 
ptaka, który oznaimiał braciom radosną nowinę bliz- 
kiei jutrzenki

Dniało.
Kam icki przeraził się na samą myśl że za go­

dzinę słońce wyzłoci dachy domów, zacznie wypędzać 
ludzi do ich zajęć. Za wszelką cenę chciał przedłu­
żyć noc o kilka godzin Zdawał sobie jasno sprawę 
z tego, że słońce dnia nie utrzyma już jego przy jació ł­
ki w tym samym nastroju litości dla niego, w jakim ją 
pozostawił. Skierował się w stronę Belwederu. W  mia­
rę oddalania się cd  domu, myśli jego coraz lepiej w'ią- 
zały sie zc sobą. coraz jaśniej zdawał sobie sprawę 
z nocnej rozmowy z Iianką Zaczął |uż nawet chłod­

no rozumować. Zrozumiał, że Hanka wszczynając 
dzisiejszą rozmowę wprost go r. ienawidziła, dopiero 
gdy zobaczyła jego łzy, gdy usłyszała szloch, odczuła 
litość dla lego bezsilności.

—  Czy rzeczywiście estem bezsilny? —  pytał 
sam siebie.

Na to pytanie nie znajdował narazie odpowiedzi - 
■ rzy la+a tworzył, napisał szereg rzeczy, które 

k ’ yts ka przyjęła wprost z entuzjazmem. Posunięto 
się tak daleko, że twierdzono iż po długim zastoju, do­
piero on pchnął polską sztukę dramatyczną na wyży- 
ny i dk, -  ule wdedy całych lal trzy kochał się 
w  Hance. VI tedv nie ośmielał się marzyć o pięknej 
artystce, jak o swej przyjaciółce. Kochał cierpliwie, 
krył się ze swoją miłością, a czasem tylko mvślał o jej 
zdot yciu. W iedział, że małe ma szanse podobania się. 
Nie b y ł_ urodziwy. Jego wielka chuda sylw etka 
ô  szybkich, nerwowych ruchach mi; ła nawet w so­
bie Coś śmiesznego. Nie mógł wobec niej odegrać roli 
Don Juana. Postanow-ł odgrywać rolę człowieka nie­
szczęśliwego. W  bogatej fantazji tworzył obrazy tra­
gicznych nieporozumień, wplątał w nie swoją osobę, 
lud wymyślał typy ludzi podłych, których on z nie- 
uleczamym optynTzmem chciał przekształcać w  lu­
dzi szlachetnych. Fantazjował nieszczęśliwą mifość do 
kobiety złej. Z całą tą serją obrazów swej fantazji 
wchodził wieczorną godziną do jej zacisznego pokoju, 
siada! w miejscu, gdzie św.aPo nie padało mu na 
twarz i opowiadał o rzekomych tragedjach swego ży­
cia. Czasem żalił sie jak dziecko. Młoda artystka 
pocieszała go, odwoływała od szaleńczych zamiarów, 
z któremi przed nią żonglował z udaną nonszalancją. 
A ż przyszedł moment, gdy zatracił własny kryty­
cyzm, fantazję zrmeszał wtedy tak dalece z rzeczy­
wistością, że zaczął się czuć człowiekiem nieszczęśli­
wym i w ciszy swego pokoju płakał sam nad sobą 
W tych latach urojonych ciemieri tworzył. Dyrekcje 
teatrów ubiegały się o prawo wystawienia iego sztuk. 
Stał się -wielkim. Dochody miał nadspodziewane.

(C, d. n )


